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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,

—  z  W  a r  g 2 a  w y .  —

Dnia 5 i z. m. wyruszył z tąd w dal 
szy pochód pierwszy oddział Cesarsko 
Rossyjskiego wojska, powracającego z Fran 
cji. Dnia tegoż nadciągnął tu Pułk Twer 
ski dragcnji. Inne kolumny wojska tego, 
ciągną przez Płock i Puławy.

D y r e k c ja  J en era ln a  L o te r j i  K r ó le s tw a

P o l s k i e g b .
w > ' *. ■ ■ • ■ •.>. 1 ' ’ .... ę •
Podając do powszechnej wiadomości 

o wydarłem pozwoleniu sprzedaży przy 

Loterji liczbowej kamienicy i domu poni

żej opisanych, dla dokładniejszej każdego 
informacji, wydane w dniu dzisiejszym od
dzielne obwieszczeni© rzeczonej Loterji 
dotyczące s ię , w całej swej obszerności 
umieszcza.
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1, Za zezwoleniem Rządu pod dozo
rem x kierunkiem Dyrekcji Jeneralnej Lo
terji krajowych w Królestwie Polskiem, 
są do wygrania na Loterji Liczbowej Pos

ses sje 1 kwoty pieniężne w gotowiźriie jak 
następuje:

a) w Warszawie przy ulicy Przyrynek
1 Samborska, narożna Kamienica pod 

Nręni 180 sytuowana, murowana

masif, 60 łokci długa, o dwóch pię
trach , mająca piwnicę, trzy sklepy 
na do le , jedenaście okien wzdłuż na 
każdem piotrze, mieszkania dla dwu
dziestu Lokatorów it. d.

b) Dom wpodle tejże Kamienicy stoją
cy , pod Nrem 1920. Lit: A. od ulicy 

Samborskiej, do którego należy po
dwórze z zajazdem, rozmaite zabudo
wania i murowana gorzelnia, z stu
dniami i wszelkiemi wygodami. —— 
Te obie Possessje, są ńa gruncie dzie
dzicznym.

c) Ogródek przy tychże Possessjach 
będący, na gruncie emphiteutycznym, 
w którym zhajdują się rozmaite drze
wa, krzewy, ozdoby, tudzież Altana, 
z widokiem na Wisłę.

Opisane Possessje , są całkowicie zamie
szkałe , a sądownie przez biegłych przy
sięgłych otaxowane Zip: 74,039. gr. 15 ; 
czynią zaś rocznój intraty przeszło 7,000 

Złot: Pol.
Wygrana tych Possessji nastąpi w na

stępującym składzie:
2. Tyle biletów będzie przcdanych ; 

ile jest kombinacji Tern w 9 0  N u m e r a c h  , 

Lotei’ji Liczbowej. —- Każdy bilet będzie 
miał wyrażone trzy Numera tak ułożone , 
iż na każdym bilecie znajdować się będzie
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' woale inne terno , a zatem* jeden Bilet 
wc gra/ k o n i e c z n i e  wyżej opisane Pos- 

sessje, a 9 Biletów 'Terno wy ęh i ohpA m - 
bo w ych , wygrają kwoty pieniężne, po

dług objaśnienia w następnych artykułach: 
5. jeden Bilet kosztuje Z ł o t y  T ó l -  

s k i  j e d e ń .

4 . Bilet na którym znajdować się bę

dę trzy pierwsze lim nera, czyli pierwsze 
Terno , wyciągnięte z pięciu numerów na 

Loterji Liczbowej Królestwa Polskiego W
-A • . ^

dniu na to przeznaczonym, wygrywa wy
żej wymienione IjJóśseSsje, czyli rocznej in- 

traty przeszło 7,000 Złłp. a wartości 74,009 

Zlłp. i i 5 gr: a to za jeden Zloty,
/  •, * ',.1; ' 'i

5. Oprócz powyższej wygranej każdy 

bilet na którym znajdzie się inne Terno,
prócz 'p ierw szego z pięciu wyciągniętych 

num erów , wygra w gotówiżnie Złotych 

Pol skich Dziew ices et'.

6. Niemniej każdy7 Bilet, na którym 
znajdzie się Arnbo czyli dwa nuinera z ;•*<> 
ciu wyciągniętych w tejże Loterji, wygra 
Złotych Polskich Ośinnaście. Trzy Athba 

w  każdein wygry wającem Ternie znajdują

ce się, zapłacone także będą każde po Zło
tych Ośmnaście.

i  i  '

7. Ciągnienie tej Loterji odbędzie się 
najpóźniej i niezawodnie wspólnie z 3pp

j • . .* ^ . .
Ciągnieniem Loterji Liczbowej Królestwa

•  >  - .  V ł  i  .  '  0 + ‘ • .

Polskiego, to jest dnia 20 Czerwca r. b.
W’ obecności Osób Rządowych. -— Gdyby 
jednak wszystkie Bilety wcześniej rozprze-

, '  * t

danemi zosta ły , ciągnienie, w nierównie
bliższvm terminie uskutecznionem bodzie,

'  *1 '  *  7

6 ożeni Gazfety i Oddzielne uwiadomienia 
doniosą. *

8. Bilety z podpisem Dyrekcji Jeneral- 

ńej Loterji, upoważnione, pieczęcią tejże, 
Oznaczone numerem bieżącym , i trzema 

numerami w artykule drugim niniejszego 
obwieszczenia w ymienionemi, nadto z pod

pisem Kollektora wydawane będą,' 1 takie 
tylko Bilety7 są ważne.

8. Wygrane kwoty wypłaconemi bę

dą natychrniiist po ciągnieniu niniejszej Leń 
terji, a to za zwróceniem wygrywających 

Biletów , zgodnych z książką prowadzoną 
na ten przedmiot w Kontroli Dyrekcji. —  

Possessje zaś bez żadnej zwłoki także przez 
Dyrekcją Loteryjną ^vy grywającemu bez 
żadnego długu ‘oddane zostaną , .i intrata 

bd  dnia .ciągnienia w zupełności do nowe
go Właściciela należeć będzie.

10. Upoważnieni są do przędąwania
Biletów' na tę L o te r ią : Kantor Główny

j y , • ę  . • < ( > i  • ' 5 ' .  . N h
Dyrekcji Jeneralnćj, tudzież Kollektórowie
w Królestwie Polskićm do tego.upoważnie
ni , a wszystkie pieniądze za sprzedane Bi
le ty  , składane będą przez tychże Kónekto- 
róW wKassie Dyrekcji.

11, Gdyby kto w przeciągu sześciu 
Miesięcy bd dnia ciągnienia niniejszćj Lo

terji nie zgłosił się po wygrane pieniądze,
'/.ostanę, one óddanfeml S/pitalom kra)UVVyiH»

12. Dla zupełnego bezpieczeństwa 

grającej pitbiiczpości , zezwolenie puszcze
nia wspomnibnych Posśessyj przez Loterją 
w księgi właściwe jest intabulowane, sto
sownie do kontraktu z Rządem zawartego!

i 3; Dokiunenta tyczące się ty thże 

Possessyj, Atest hypoteczny , udowodnie

nie Dziedzictwa, Taxa Sądowa , Konsenś 
ńa grunt em phiteutyczny, złożone są w
Dyrekcji, a wygrywającemu wraz z Pos-

‘ ' :sessjami oddane będą.

i 4. Wszelkie kwoty pieniężne w ygry
wającym bez potrącenia procentu i żadnych 
innych opłat wyliczonemi zostaną.

w Warszawie dnia 1 Lutego 1819’ rż
t ■
Kon. K o c h a n o w s k i .

J. G e b h a r d :



Ł  I  S  T  Y

•  A N G L I K A C H  i o L O N D Y N I E .

(*Ciag d a lszy ) .

L I S T  II. 

o P o l i c j i  L o n d y ń s k i e j .
; '  i  « . ; j 1 *>-  ? i

P rzybyw szy  do L o n d y n u ,  mniemałem 

przyjacielu ', iż zastanę w  tem mieście p o 

licją vvyrównywająeą oświacie i odpow ia

dającą potrzebie mieszkańców. Ustanowię- 

nia policyjne , tym potrzebniejsze w  Lon
dynie im większa jest ludność tego miasta, 

W śżeżupłym  obw odzie zam knię ta , powin- 

n y b y  być wzorem dla innych stolic i wię
k szy ch  miast E u r o p y ; dla tego mocnom 

się zdziw i ł , gdym znalazł, iż te ustanow ie
n ia  są dalćkó mniej dokładne w  Lońdynić, 
niż w P a ry żu ,  W iedniu  lub Petersburgu.

L o n d y n ,  jak w iad o m o , otoczony jest 

zaw rze mgłę wilgotną i c iem ną, której po- 

sępność pomnaża gęsty dym  w ydobyw ają
c y  się z węgli ziemnych , k tó rych  tu  po 
w szystk ich  p raw ie  d o m a c h  d o  palenia u- 

żywają. Dym ten bardzie'j jeszcze stał się 

p rzy k ry m  od czasu , jak w prow adzono  do 

L ondynu  machiny p a ro w e ,  a iubo sposób 

•stawiania p ieców  dy m  po łykających , tak 

tu  jak i we F rańcji jest znany ; jednakowo 
Anglicy jeszcze nie zatrudnili się zmniej

szeniem niedogodności,  jakie w ypływ ają 

ze sposobu stawiania kuminów. W y n a 

leźli w praw dz ie  bardzo  sztuczne p iece ,  

k tó re  w iele d rzew a lub  w ęgla oszczędzają, 

ale żaden z tych  sposobów  nie p rzy p ro w a 
dza jeszcze do tego , aby węgle ziemne do
skonale się wypaliły.’

Niedbałośeią swoją skazani do życia 
w  mglistej i n iezdrowej a tm osferze ,  mię- 

szkańcy L ondynu  nię m yślę  naw et o od

daleniu z miasta fabryk  w pływ ających  na 

nieczystość pow ietrza. W ie lka  jest liczba 

ciasnych u liczek , w k tó ry ch  mięszkańcy

oddychać musza powietrzem niezdrow ćm  

i^zarazoneni'. Takie uliczki są źle b ru k o 

wane ( i ) ;  rzadko je k iedy  czyszczą lub 

zamiatają. Po kilkanaście dni leżą na nich 

śmieci lub gnoje. Kloaki nie są głębokie 

tak jak i kanały  od nich prow adzące.

Do tylu przyczyn niezdrowego po

wietrza panującego w  Londynie, dodać je-

( t  ). Mówiąc w  ogólności, b ru k  L ondy . 
nu  jest n ie rów ny i źle u trzym yw any; 

ponieważ osoby chodzące pieszo, rzad

ko kiedy przechadzają się środkiem  
u lic ,  ale najczęściej idą po chodni
kach (trotóarachj, przeto rzadko b ru k  
napraw ia ją ; teraz wynaleziono now y  
sposób b rukow an ia ,  k tóry  powmien- 

b > b yć przyję ty  we wszystkich k ra
ja c h ,  obfitujących w  żelazo. B ruk  

ten  robi się z zelaza lanego. Leje sic 

zaś żelazo w formie następującej:

Ł a tw ym  sposobem można spoić jedną taką 

formę z d r u g ą , , i  następnie inne for* 

m y ; b ru k  dobrze się spaja , a pomię. 

dzy  każdym  kw’adratem zostaje w klę

słość z pow odu  której przechodzący  

pośliznąć się nie może.

W oda nie p o tr i f i  długo utrzym ać się na ta

kim b r u k u ,  a w ym ycie jego jest ła
twe. Z pow odu  regularnego b rukow a
nia miło jest chodzić  po  u l i c y  , p rz e 

chadzki nawet najdłuższe nie meczą. 

Tym sposobem w yb ru k o w an o  już 

dw ie  ulice w części miast/a nazwanej 

D r u  r y  l a n e ,  część szerokiej ulicy 
prow adzącej do B 1 a c k - f r i a  s - 

b r i d g e .  Ten brul, trw a już blisko 
r o k , a nie znać na nim najmniejszego 

śladu zepsucia.



szcze potrzeba to ,  iż mają szkodliwy z w y 
czaj zachowywania  'ciał 'umarłych od o- 

śmiu do dwunastu dni. T e n  zwyczaj p o 

chodzi z t ąd ,  iż boją się p r z y p a d k ó w  czę
stokroć z zavvczesnego pogrzeby wania ciał

zdarzających się,  (O bacz  ISro 100. Gaze

ty  Codziennej ) ale obawa podobną niknąć 
p o w i n n a , gdy już naocznie przekonać sio 

można , iż się ciało psuje.  Dziwną jest 

rzeczą ,  iż lekarze dotąd niestarają się za

radzać tak szkodliwemu nadużyciu ;  tym 

dziwniejszą , iż niepowstają przeciwko in

nemu zwyczajowi , jeszcze bardziej obu

rzającemu. Kobiety,  dzieci nawet trądem 

zarażone,  chodzą w miejsce ha k tórym 
wieszają winowajców , i tam przykłada  
chory  do piersi swojej zimną i wilgotną rę
kę człowieka ,  jeszcze wiszącego na szu

bienicy.
W  mieście w któ rem praw a policyj

ne pow innyby  zachęcać do czystości i na

kazywać  ochędós two , znalazłem tylko 

dwie łaźnie,  dla ptibliezuęj wygody  w y 
s taw ione ,  a jeszcze i te dwie łaźnie są 

źle u t r z y m a n e , niewygodne i mało co u- 

częszczaiie.
Dla przekonania jak dalece Anglicy 

mało dbają o bezpieczeństwo publiczne , 

powiem iż zabawa Angielska, nazwana 

b  u l i -  b  a i t i n  g , jeszcze jest dozwolona,

nie tylko po wsiach i mniejszych miastecz

k a c h ,  ale nawet po  przedmieśc iach  L o n 

dynu.  B u  11 - b a  i t  i ń g jest to rodzaj p o 

lowania na dzikiego byka.  Zamknąwszy 

wszystkie wy jścia ulicy lub  ulic i b ram y 

d o m ó w , wypuszczają rozjadlego byka , 
a mężczyźni ,  kobie ty ,  nawet  małe dzieci, 

uzbroiwszy się pa łaszami, dzidami i ki j- 

ihi ,  gonią za zw ie rzem; krzyczą i dopóty  

go bi ją ,  dopóki zmęczony ,  zbity i skłuty 
nie upadnie p o d  ich r a z a m i , pogrążywszy 

w  żałobie częstokroć nie jedną rodzinę.  —— 
Nie po jm uję ,  jak w  narodzie oświeconym 

mogły pozostać te ostatki barbarzyństwa.  

p ząd —- powiedzą mi może niek tó rzy  —  

szanuje wolność Angielską i nie chce na- 
stawać na swobody.  Wolność ku łakowa-  

ni , walki  kogutów, i ściganie wściekłych 
by ków , zapewne to są swobody szacowne 

i takich naruszać niemożna.

Przynajmniej ,  p ow iesz  przyjac ie lu ,  
Anglicy zachow awszy tak  szkodliw e  z w y 
czaje,  przewidzieli  nieszczęśliwe przypadł  
ki zdarzyć się mogące , i starają im się za
p o b i e c .  B y n a j m n i e j .  G d y  W gonitwacH  
z by kami jaki człowiek raniony u p a d n ie ,
zostawiają go na ulicy, póki  go kto znajo
my, albo bardzo litościwy podnieść i do) my, albo bardzo litościwy podnieść i  d o  

|  Szpitalu zanieść nie każe ,  bo Policja wca-  
< le  się do tego- nie mięsza.

(Dokończenie tego Listu nastąpi w ju* 
trzejszym  Nunierże i)

D O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E , czynione w  W arszawie przez Ant: MAGIER.

D n ia T erm om etr B arom etr W i a t r Sl an N ie b a  .
Wysokość wo*
dv na Wiśle.

rano. ciep ła | zimna | cale j l in  je j ioczę:Vi: : ło k c ie j cale
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Południowy.
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Pogoda.
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W ydawcy odpowiedzialni. filio,■i:


